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Prenumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Częstochowie 
Nowa księgarnia*— prócz tego, 


w Łasku W. Grass. 
|w Łodzi „Janiszewski Leopold. 
ki Jul.|*w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
| w Rawie 7 Szawłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


W tuleje skole HY Kasowej merke 
z pensyjonatem 


zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich 
rozpocznie się duia 6 (15) sierpnia; wykład zaś nauk 
20 sierpnia (1 września) r. b. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań ginnazyjum klasycznego. 
Przelożony Jakub Popowski 
(6—5) Kandydat nauk fisyko-matematycanych, 


PRZEŁOŻONA c 
3-KLASOWEJ PENSYI ŻEŃSKIEJ 


TEKLA GWOŹBZIK 
w Nowo-RBodomsku 


zawiadamia niniejszem osoby interesowane, iż zapis 
uczennie miejscowych jak i przychodnich rozpocznie 
się dnia 1 (13) sierpnia 1885 r. Wykład zaś nauk 
1 września r. b. (3—3) 


Niżej podpisany, © za sobą kilkadzie- 
sigt Basa uezystskij w zakładach nauko- 
wych publicznych — przy odpowiednim lokalu, sto- 
sownym nadzorze i troskliwej opiece, przyjmuje 
uczniów na stancyję po cenie nader 
umiarkowanej, o czem ma honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. í 

L. Rzeczniowski, 

(4—2) 4. profesor ginn, w Petrokowie, 


NZ 
W przejściu przez ulicę Moskiewską i plac Ekate- 
ryński do kościoła Farnego, we czwartek d. 20 b.m, 


zgubiony ustat damski ZEGAREK 


złoty, z takąż dowizką, Easkawy znalazea zechce 
złożyć go za stosownym wynagrodzeniem, pod adre- 


o K. SŁOWIKOWSKA, 


dom p. Widery za koleją, 
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d) Mam honor zawiadomić, że na składzie u mnie 
znajdują się obecnie wyborowe gatunki 
Żyta do siewu— mianowicie: 
Q Campino 
$ i Probcoszozowskie 
Q z Dominium Rembieszów, 
po cenie rubli sześć za korzeo wagi 280 funt. 
Q 6-9 Antoni Chotkowski. 
ihEeGGBoBOGOGG>E-DB0EE-B06 
! Jeszcze jedna partyja! 
Dziesięciu krów, krzyżowania holendrami, mło< 
dych, cielnych, do sprzedania w dobrach 
Lutomiersk w OZOŁCZYNIE, pcie łaskin— 
Wiadomość na miejscu, lub w Redakcyi „Tygodnia,” 
(8—8) 
Zamówienia na pszenicę 
przyjmuje dominium Wilkoszewice przy stacyi 
dr, ź w. w. łorzkowice. Próbka w Redakcyi. 
Odstawa do 1-go września. Cona korea funtów 240 
z workiem ra. dziesięć loco Gorzkowice. Na żą- 
danie odbiorców pszenica może być wyckspedjowa- 
ną, a fracht przesłany pocztą. (3—2) 
Zdolny Ślusarz. 
który pracował przy maszynie i tokarni, znajdzie 
stałe miejsce w fabryce giętych mebli Jakóba 
i Józefa Kohn w Nowo-Radomsku, (2—2) 


Portrety kredkowe 


z natury lub fotogrndii zamawiać można w Petrokowie 
w domu W. Kamockiego HE piętro. (4—3) 


RODZICOM 


ku nauce. 


Zasłużony na niwie pedagogicznej pisarz 
p. Henryk Wernie, zamieścił w warszaw- 
skim „Przeglądzie pedagogicznym” nader 
ciekawy artykul, jakich wreszcie sporo zna- 
leżć mogą czytelnicy w tem piśmie, Arty- 
kół nosi tytuł „Dlaczego dzieci bywają 
nieposłuszne*. Przykłady, jakie autor po- 
daje dla uzasadnienia swych poglądów, wy- 
jęte żywcem z nieopatrznego postępowania 
z dzieómi wielu najlepszych zkądinąd rodzi- 
ców, niezmiernie ożywiają tę pożyteczną 
praeę, którą, pozwólcie, przedstawimy tu 
wam chociaż w skróceniu. 

Kiedy jeden ze znakomitszych mężów 
naszego spoleczeństwa—mówi pan W.—po- 
wierzał przybyłemu do domu swojego wy- 
chowawcy, kształcenie awego ośmioletniego 
syna, zalecił go w ten sposób: „Ma on 
swoje wady, ale nie kłamie i jest posłu- 
szny; wychowanie jego nie sprawi panu 
trudności”, Powyższe zdanie zupełnie było 
słuszne, gdyż każdy praktyczny pedagog 
wie z doświadezenia, w jak wysokim sto- 
pniu nieprawdomówność i nieposłuszeństwo 
psraliżują najzbawienniejsze wpływy wy- 
chowawcze, 

Aleksander Bain twierdzi, że początkiem 
wszelkiego moralnego wychowania jest 
przyzwyczajenie dzieci do posłuszeństwa, 
a nawet mówi, iż włożenie dzieci do ule- 
głości wychowawcom stanowi podstawę oa- 
łego moralnego wychowania. 

Jeśli chcemy przyzwyczaić dziecię do 
posłuszeństwa, to zaprawiajmy je do tej 
enoty niemal od chwili jego urodzenia. 

Gdyby młode matki umiały skorzystać z 
podatności woli dziecięcej—i systematycznie 
wdrażały pierwsze swe dziecię do posłu- 
szeństwa, to prawdopodobnie rzadko kiedy 
miałyby powód do uskarżania się na nieu- 
ległość dzieci wówczas, kiedy liczba ich 
znacznie się powiększy, Tymczasem prze: 
wnie się dzieje. Młoda matka, wychowuj. 
pierwsze dziocię, nie posiada jeszcze żadne: 
go doświadczenia w wychowywaniu, a co 
gorsza, nie ma żadnego wyobrażenia o jego 
ważności—i dopiero wówczas zaczyna roz- 
ważać swoje postępowanie, kiedy już jest 
zapóźno, to jest, kiedy przykład źle wycho- 
wanego starszego braciszka lub starszej 
siostrzyczki, potężniej wpływa na najmłod= 
sze dziecię, niż strofowania rodzicielskie, 
Bynajmniej się temu dziwić nie należy, 
gdyż jak dorośli ladzie bardziej naśladują 
postępowanie osób zbliżonych do siebie 
wiekiem i stanowiskiem społecznem, niż 


wyżej od siebie położonych, tak i dzieci, 


bardziej naśladują postępowanie niewiele 
od siebie starszego rodzeństwa, niż ludzi 
dorosłych. 

Chociaż bez posłuszeństwa nie może być 
mowy o wychowaniu moralnem, to wszakże 
posłuszeństwo nigdy nie jest i być nie po- 
winno samo w sobie celem. Jest to tylko 
warunek przechodni wychowania, niemniej 
przeto konieczny; pierwotnym jego cha- 
rakterem winno być bezwłoczne uleganie 
woli starszych, to jest tak zwane ślepe po- 
słuszeństwo. Wszakże, chcąc ja osiągnąć, 
należy bardzo skąpo udzielać rozkazów i 
zakazów; w przeciwnym bowiem razie za- 
mienimy dzieci na maryjonetki, poruszające 
się to w jednę to w drugą stronę, podno- 
szące za pociągnięciem sznurka głowę lub 
rękę do góry, i opuszczające je na dół. Nie 
udzielajmy więc dziecku zbyt częstych roz- 
kazów, nie zakazujmy mu co chwila, nie 
krępujmy swobodnej jego Żywości, jak to 
czyni bardzo wiele matek. 

Oto przykład niestosownego rozkazywania: 

Matka z synkiem udała się do ogrodu, 
usiadła na ławce, a pięcioletnie jej dziecię 
bawi się w jej pobliżu. Po krótkiej chwili 
zajęła się czytaniem; lecz pamiętając o 
swoim macierzyńskim obowiązku, od czasu 
do czasu wznosi swój wzrok na dziecko i 
następne daje mu zakazy: „Jasiu nie kładź 
się na trawę,” — „nie skacz po piasku,”— 
„nie baw się wodą w sadzawce,” — „nie 
wdrapuj się na drzewo,” — „nie kładź 
kamieni do kieszeni,” -— „spojrzyj jak się 
zawalałeś,” i t. d. Słysząc. te szybko po 
sobie następujące zakazy macierzyńskie, 
biedny Jaś nie wie co począć, nie pojmuje 
co mu jest dozwolone, a co nie dozwolone. 
Rzeczywiście biorąc, sama tkliwie kochają- 
ca go matka nie wie, co ma mu pozwolić, 
a czego nie pozwolić. Chciałaby, żeby jej 
syn się bawił, lecz chciałaby jednocześnie, 
iżby jego ładna odzież na tem nie ucier- 
piała — i to jest główną przyczyną jej 
zakazów. Ale względu tego dziecię nie ro- 
zumie, chciałoby się swobodnie bawić — 
to jego cel główny, a nawet naturalne wy- 
maganie jego wieku. Matka w tem naj- 
bardziej pobłądziła, iż zapomniała, że ubiór 
dziecka nie jest dla parady, a dziecko nie 
jest nieżywą lalką. Gdyby o tem pamiętała, 
wszystkie powyższe zakazy byłyby niepo- 
trzebne, gdyż we wszystkich wymienionych 
czynnościach dziecka, nie było nie zdro- 
Żnego, ani zdrowiu szkodliwego. 

Wówczas tylko mamy prawo mieszać się 
do zabawy dziecka, jeśli nas o to poprosi, 
lub jeśli nam swą zabawą przeszkadza. Nie- 
chaj więć gra na trąbce zrobionej z papie= 
ru, dopóki zechce, niech się bawi piłką, 
niech bębni na stole, niechaj się bawi w 
woźnicę i t. d. póki mu się spodoba, bo to 
są rzeczy zupełnie niewinne—i nie mamy 
żadnego prawa tego mu wzbronić. Gdyby 
zaś zbytecznie hałasowało i przeszkadzało 
nam w pracy, to powiedzmy mu spokojnie 
bez wszelkiego rozdrażnienia : „trąbka 


twoja mi przeszkadza, baw się teraz ina- 
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p 
<szej,— wieczorem pójdziesz ze mną do o- 
grodu i tam będziesz mógł trąbić, ile ci 
się spodoba.” 

Ponieważ podobne przekraczanie granicy, 
po za którą rozkazy stają się niesłuszne, 

lasyć często się powtarza, przeto przyto- 
czymy jeszcze jeden przykład: 

Podano do stołu półmisek ze szpinakiem 
i przysmażanemi kartoflami. Wszystkie oso- 
by siedzące przy stole pomieszały razem 
obie potrawy i tak je spożywały, oprócz 
Kazia, który położył sobie na talerzu oso- 
bno kartofle, osobno szpinak, i na przemia- 
ny zajadał to jedną, to drugą potrawę. Zo- 
baczywszy to ojciec, zgromił chłopca, mó- 
wiąc: „Kaziu, dlaczego inaczej jesz niż 
wszyscy, dlaczego się  odróżniasz od 
innych? zmieszaj szpinak z kartoflami i 
jedz tak, jak wszyscy jemy.”—„Kiedy mi 
tak lepiej smakuje” odrzekł Kazio.—„Nie 
trzeba się odszczególniać od innych” odpo- 
wiedział ojciec,— „zrób natychmiast, jak ci 
kazałem.” Rozkaz ojca był zupełnie niewła- 
ściwy, bo nie zwrócił on uwagi na to, iż w 
tym razie winien był zostawić swobodę sy- 
nowi. Wszak postępowanie syna nie obra- 
ziło pruwa moralności i przepisów hygije- 
nicznych, a nie czyniło niemiłego wrażenia 
na obecnych. 

Wszak z natury swej wszyscy dążymy 
do swobody i chcemy być swobodnymi, a 
jeśli zrzekamy się pewnej części naszej 
swobody na korzyść społeczeństwa, to tyl- 
bo w zamian za pożytek, któregobyśmy nie 
otrzymali, żyjąc w odosobnieniu, 

Tej samej zasady trzymać się powinniśmy 
w wymaganiu posłuszeństwa od dzieci, — 
nie obarczajmy ich zbytecznemi rozkazami i 
zakazami, szanujmy więc nasze rozkazy, t. 
j. nie szafujmy niemi zbyt hojnie. 

Jeśli skuteczność rozkazów zależy, oprócz 
poniżej zamieszczonych warunków, od ich 
rzadkości, to usuwajmy od dziecka wszelką 
sposobność, któraby je mogła pobudzić do 
nieposłuszeństwa. Częstokroć małe dzieci 
mają jakoby wodowstręt — nie lubią się 
umywać — a pospolicie z tego powodu 


powstają na pozór śmieszne, lecz rzoczy- 
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wiście szkodliwe sceny nieposłuszeństwa, 
wywałanego nieoględnością osób dorosłych, 
Niechęć do umywania nie jest wrodzona 
dziecku, lecz zaszczepiają ją w maleu star- 
sze osoby, które niezgrabnie odbywają tę 
czynność. Nieraz zapewne już dziecku na- 
laty wody za koszulę i tem je zniechęciły 
do vmycia, Podobny wypadek byłby i dla 
nas bardzo niemiły, a cóż dopiero dla bar- 
dziej wrażliwego od nas dziecka. Ale jest 
jeszcze i druga przyczyna owego wodowstrę- 
tu i wynikającego ztąd nieposłuszeństwa. 
Bardzo często osoby umywające dzieci, nie 
dbają o to, iżby wszystko, co do tej czyn- 
ności potrzebne, znajdowało się na miejscu, 
a rozpocząwszy umywanie szukają dopiero 
to mydła, to gąbki, a wreszcie, po umyciu, 
ręcznika. Umywanie zimną wodą —a taką 
tylko umywać należy — sprawia małym 
dzieciom bardzo niemiłe ażenie, dlate- 
go też czynność tę jaknajspieszniej i jak- 
najzgrabniej odbywać wypada —a usunie 
się jedna z przyczyn nieposłuszeństwa mą- 
łych dzieci. 

Przyzwyczaiwszy dziecię do pewnego po- 
rządku w czynnościach, jak np. sprzątania 
swych zabawek, ułożenia rzeczy w pewnym 
łudzie przed udaniem się na spoczynek i t. 
d.,usuniemy znów nową potrzebę udziela- 
nia mu rozkazów. Gdyby się zdarzyło, iż 
dziecię raz zapomni o jednym z tych obo- 
wiązków, to nie gańmy go, lecz okażmy 
zadziwienie, że zapomniało o tem, co po- 
winno było uczynić. 

Drugin—równie ważnym warunkiem jak 
powyższy—jest, iżbyśmy udzielali rozkazów 
z łagodną stauowczością, lecz krótka i wg- 
złowato. Każdy człowiek z uległością pod- 
duje się temu, co uważa za nieuniknione, 
podobnież i dziecko podda się naszemu 
rozkazowi, skoro się przekona, że hiema od 
niego apelacyi. Jak wielką rolę odgrywa 
stanowczość w rozkazach, objaśnimy to na 
przykładzie: 

Mały dwuletni Karolek, wesoło bawił 
się przy stolika swojemi zabawkami. Zu 
nadejściem chwili wieczerzy, weszła do 


ka—i z daleka już z miłym uśmiechem 
woła na synka, żeby przestał się bawić, 
gdyż smaczne mleczko stoi na stole, Ale 
dziecko, nie czując jeszcze głodu, chciało 
się dalej pobawić, tembardziej, że wiedzia- 
ło, iż po wieczerzy musi wkrótce udać się 
do łóżeczka. Wszelkie namowy matki na 
nic się mie przydały, dziecię od stolika 
odejść nie choiało; wreszcie kiedy matka 
wzięła je za rękę, głośno zaczęło płakać. 
Na płacz dziecka ukazał się ojciec w po- 
koju, a dowiedziawszy się, o co rzecz idzie, 
namówił matkę, iżby 10 minut jeszcze za- 
czekała. Odtąd biedna matka miała częsty 
kłopot z nieposłusznym  malcem, bo ta 
zdarzenie nauczyło dziecię, że może nie speł- 
nić woli swej wychowawczyni. 

W podobnym razie, iuna matka zupełnie: 
inaczej sobie postąpiła, Wieczorem, mały 
Jaś również się bawił swojemi zabawkami. 
Gdy się zbliżyła godzina udania sę na 
spoczynek, matka przystąpiła do niego z 
wesołem obliczem, a wziąwszy go za rękę, 
z cułą stanowczością powiedziała, że już 
przyszła pora udania się na spoczynek. Ma- 
lec chciał się jeszcze dłużej bawić, wyry- 
wał się z całej siły z objęć matki, ale nie 
to nie pomogło; matka choć łagodnie, lecz 
moóno trzymała go za obie ręce, jedno- 
cześnie spokojnie, leez stanowczo do niego 
przemawiając. Chłopiec pomimo woli, mu- 
siał się dać rozebrać i położyć do łóżeczku. 
Wprawdzie i w następnych dniach próbo- 
wał jeszcze kilka razy wydrzeć sią z rąk 
matki, ale przekonawszy się o bezskute- 
czności swoiek usiłowań, przestał się opie- 
ruć—i odtąd na każde wezwanie matki, był 
natychmiast posłuszny. 

Trzecim warunkiem rozkazn jest: iżby 
był odpowiedni zdolności dziecka i jego 
rozwojowi umysłowemu. Nieraz się zdarza, 
iż matka, nie nauczywszy swego dziecka 
sprzątać np. zabawek, lub układać w po- 
rządku swoich rzerzy, rozkazuje mu je u- 
przątnąć, nie przypuszczając nawet, iż ta 
a przechodzi umyslowę siły dziecka. 

ziecię posłuszne rozkazowi matki, zaczy= 


pokoju z rozpromienioną twarzą jego mat- 


na swą czynność, w tem wpada mu w o- 
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Za tydzień Piotrków zacznie się zalu- 
dniać — młodzież podąży do szkół, a płeć 
nadobna, która jak na komendę opuszcza 
nasze miasto z nastaniem letniej pory... od- 
młodzona i odświeżoną zjawi się w jego 
murach. Słowem gród nasz zostanie zalu- 
dniony na nowo i poczną się projekta... 
koncertów i teatrów amatorskich... przed 
urzęczy wistnieniem których zajdzie nąs kar- 
nawał i na pierwszym planie staną bale. 
Na jąki cel dawane będą te ostatnie, łątwo 
przewidzieć, pierwszym bowiem naszem za- 
daniem, gdy się w mieście zaroi, powinno 
być i będzie zapewne zorganizowanie To- 
warzystwa Dobroczynności, którego ustawę 
już zatwierdzoną podaliśmy w numerze 28 
„Tygodnia7. 

ERRET niegłychanie, jak się do te- 

o wezmą nasi „ojcowie? miasta; nie przesą- 
a kwestyi, ale zdaje się że „matki” 
wzięłyby się daleko energiczniej. Cóż z 
tego, kiedy wbrew naszym życzeniom, pro- 
jektom i nadziejom, kobiety zostały usu- 
nięte od współudziała w zawiązującej się 
instytucyi. A jednak... a jednak, gdzież wię- 
cej jak nie tu, kobieta może być użyteczną? 
któreż pole pracy jest dla niej właściwszem? 
Tak samo jak w domowem ognisku, jest 
ona tu niejako koniecznem dopełnieniem 
usiłowań i pracy męzczyzny; tu i tam on gło- 
wą— ona sercem być winna. Zrozumiała to 
dobrze ustawa Towarzystwa Dobroczynno- 
ści w Płocku, której ścisłe przystosowanie 
do Piotrkowa, inicyjatorzy zawiązującego 
się obeenie Towarzystwa, usilnie propono- 
wali. Homo proponit,.. Deus disponit. 


Mniejsza wreszcie, kto dysponował, byleś- 
my się wzięli do pracy energicznie i w gra- 
nicach możliwości poczęli działać sumiennie. 
A da się zdziałać sporo, bo przyszła insty- 
tucyja posiadać ma sporo środków w swem 
ręku. Niechaj tylko stara się być zawsze 
nietylko miłującą, ale i sprawiedliwą opie: 
kunką nieszczęśliwych, tj. niech strzeże się i 
unika jak ognia zbytniej czułości i kierowa- 
nia się wyłącznie sercem; bowiem stanie się 
ową nieopatrzną przez zbytek pobłażliwości 
matką, która raczej psuje niż wychowuje 
swe dzieci. 

Pierwszym zadaniem Towarzystwa jest 
znieść uliczne żebractwo, przez ścisłe otocze- 
nie awẹ pieczą kaleków, a wypędzenie precz 
wyzyskiwaczy, pijaków i darmozjadów!.. 

Darmozjadów!... Ach! jest to rodzaj odzna- 
czający się wielką mnogością gatunków: ma- 
my darmozjadów-próżniaków, darmozjadów, 
oszustów, darmozjadów-oszczerców, darmo- 
zjadów - głupców, _ darmozyjadów-lichwia- 
rzy etc. cte. Nie zaliczamy jednak do- 
nich, broń Boże, stołujących się w taniej 
kuchni. Możemy was pod tym względem 
zupełnie uspokoić; podług indywidualnego 
naszego poglądu na tę instytucyję, nietylko 
że nie jest ona „darmą”, ale nawet nie jest 

tanią”. Byłaby taką, gdyby dawała obia- 
ly po kop. 10, choćby o połowę mniej 
obfite. Bo proszę ja państwa, jeśli mię bie- 
da i lichwa trapi, po co się mam zbyt o- 
bjadać — chyba po to, żebym miał dosyć 
siły nie dać się biedzie i lichwie; ale z dru- 
giej strony, jakże się nie dam, kiedy płacę 
o złotemu za sam obiad, co jest dla mnie 
luksusowym wydatkiem przy mojej biedzie. 

Et! błędne kółko—nie wiem tylko, czym 
ja się w nie zaplątał, czy tania kuchnia? 
sądzę, że oboja— i —że nikt nas z tej toni 
nie wyplącze. Piotrków bowiem nie odzna- 


| cza się ofiarnością i współczuciem — każdy 
w nim żyje dla siebie tylko i w sobie, jak 
ślimak w skorupie, i dawno minęły te cza- 
sy, gdy około redakcyi „Tygodnia” zbierał 
się liczny zastęp ofiarodawców, posyłając 
zgłodniałym szlązakom prowiant całemi wa- 
gonami. Teraz, dla Grodna, tylko rs. 7 i— 
mętny projekt... jakiejś jednodniówki, która 
zapewne ujrzy światło dzienne, gdy 
już Grodno będzie odbudowane. Dowód to, 
że jednakowa trudność zachodzi w budo- 
wie Grodna i piotrkowskiej jednodniówki. 

Hal ezekajmy—może, skoro sią tylko gród 
nasz zaludni, wytryśnie pomysł jakiej 
kwiatowo-owocowej zabawy. 

Powiadam „owocowej”, bo samych kwia= 
tów o tej porze nie starczy; wreszcie idzie 
oto, aby towar drogo płacił, dla zebrania 
większego dochodu, Widocznie już nawet w 
przewidywaniu takiej zabawy, przekupnie tu- 
tejsi, pomimo obfitości wtym roku owocu; ce- 
nę takowego podnieśli i np. gruszki sprze- 
dają po kop, jednu lub dwie za sztukę! Nie 
ma to... jak solidarność żydowska, 

Ach, gdybyśmy mieli w sobie choć szezyptę 
tego przymiotu. Lecz co mówię, toż go 
mamy aż zawiele i nikt, jak my, nie jest 
tak solidarny... w podstawianiu nogi drugie- 
mu, we wzajemnej zawiści, zazdrości gdy 
się komuś powodzi, eto.; w zamian, ci, którym 
się powodzi, z całą solidarnością trzymać 
się będą z daleka od tego, który stoi nad brze= 
giem przepuści i traci, z winy okoliczności 
lub własnej, swą ojeowiznę. 

Wyprzęgamy też, wyprzęgamy. coraz 
szybszej i gromadniej—słowem, solidurniel.,. 

Zwalamy winę powszechnie na trudności, 
okoliczności i różne różności... 

Deklamacyja! I żydom było niegdyś tru- 
dno—a obeszli się bez drugiego Mojżesza 
i—założyli sobie u nas drugą Palestynę. 
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czy ladne drewienko, któremu się dotąd 
jeszcze nie przypatrzyło, Ma ono dla niego 
taki powab, iż zapomniawszy o sprzątaniu, 
zaczyna się na nowo bawić. Jeśli ehcemy, 
żeby dziecię to zadanie spełniło, to po- 
dzielmy je na kilka mniejszych, ściśle ozna- 
czonych czynności, jak np.: „włóż piłkę do 
pudełka” — a dopiero potem powiedzmy 
„postaw biczyk na swojem miejscu”. Takie 
ściśle oznaczone rozkazy spełni dziecię z 
przyjemnością, bo nie będą one dluń zbyt 
trudne. Dlatego też małemu dziecku nigdy 
nie należy dawać kilku rozkazów na raz, jak 
np. najprzód zrobisz to, potem to, a wreszcie 
to, — bo dziecię tego nie spamięta i przy- 
zwyczni się nie zważać na nasze słowa. 

Jeśli dziecię rozkaz nasz powinno uważać 
za konieczność, od której spełnienia nie go 
uwolnić nie może, to oczywista, że posłuszeń- 
stwo, wyjednane obietnicami lub nagrodami, 
wcale na tę nazwę nie zasługuje. 

Jakże często słyszymy rodziców, przema- 
wiających w ten sposób do dziecka: „Jeśli 
zrobisz to, co ci kazałam, to otrzymasz jabł- 
ko, gruszkę lub co innego.” Dzieci przy= 
awyczajone podobnem postępowaniem rodzi- 
ców, nieraz same z góry domagają sięna- 
grody za spełnienie danego sobie rozkazu; 
Jest to poprostu umowa, handel z rodzicami. 

Zaiste, bardzo źłe dzieje z wychowaniem, je- 
śli rodzice jednać sobie muszą posłuszeń- 
stwo dziecka obietnicami i łakociami. 

(dok. nast.). 


(ESTEE YE PTO TY EOB ANT EEE, 
Wiadomości Bieżące. 


— Nowa organizacyja poczt i 
telegrafów wywolała znaczne zmiany, 
które podajemy; 

1. Za zgodą miejscowego dyrektora pocz- 
ty i naczelnika okręgu telegraficznego, mo- 
że być zaprowadzone w miejscowościach, 
zdzie tylko istnieje poczta, przyjmowanie 

epesz korespondencyi wewnętrznej, na wa- 
runkach obowiązujących przepisów telegra- 
ficznych. Depesze mogą tylko być poda- 
wane w języku rosyjskim. 

2. Depesze przyjęte na poczcie, wysył 
ne są na koszt podającego, podług jego ż, 
czenia, przez pocztę lub umyślnym, do tej 
stacyi telegraficznej, która, jako odbiorcza, 
wyznaczoną zostanie do przesyłania telegra- 
fem podług adresu. 

3. Depesze mogą być adresowane: a) do 
wszystkich stacyi telegraficznych z obowiąz- 
kiem doręczenia adresantom lub zachowa= 
nia do zgłoszenia się ich; b) do wszystkich 


stncyj telegraficznych z obowiązkiem prze: | 


stania Jess pocztę dalej lub umyślnym i 
do zachowania na poczcie do zgłoszenia się. 

Oprócz tego korespondenci mogą poda- 
wać depesze specyjalne— mianowicie; 

a) z opłacona naprzód odpowiedzią—od- | 
powiedź jednak służy tylko do miejsca, 
zkąd wyszła depesza; 

b) z opłaconem sprawdzeniem; 

c) z potwierdzeniem doręczenia; 

d) z doręczeniem kilku kopij jednej i tej 
samej depeszy kilku osobom, mieszkającym 
w jednem i tem samem miejscu; 

e) z zaświadczeniem podpisu na depeszy, 
które wchodzi w rachunek tekstu depeszy. 

Przyjmowanie depesz terminowych tym- 
czasowo nie jest dozwolonem. 

4. Depesze winny być przyjmowane © 
dziennie a wysyłane do odbiorczej stacyi 
telegraficznej —przez pocztę—w dni, w któ- 
re poczty dochodzą i umyślnym — natych- 
miast po odbiorze, 

W razie żądania wysyłającego depeszę, 
zawiadamia się go o czasie przesłania jej 
do stacyi telegrafu, 

5. Opłata za depesze jest następująca: 
depesze z grupy z 10 słów po 30 kop. 

1 » n 
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6, Prócz tego będą pobierane opłaty na- 
stępujące: 

m) za depeszę kane" do odbiorczej sta- 
oyi telegrafu i od stacyi adresowej do miej- 
sea przeznaczenia po kop. 7 opłaty wago- 
wej, nie w markach, lecz gotowizną; 

b) za przesyłkę przez umyślnego do od- 
biorezej stacyi telegrafu, według ugody z 
korespondentem, a za doręczenie do miej- 
sca przeznaczenia ze stacyi telegraficznej 
adresowej, opłatę, obliczoną w wykazie miej- 
scowości, leżących obok linii telegrafu, do 
których wolno wysyłać depeszę przez u- 
myślnych; 

o) za opłacaną naprzód odpowiedź, jeżeli 
oddawca nie oznaczy liczby słów odpowie- 
dzi, to pobiera się od niego opłata jak za 
depeszę z 10-ciu stów, wysyłaną w tym sa- 
mym kierunku! 

d) za sprawdzenie — w stosunku połowy 
taksy za depeszę; 

£) za potwierdzenie doręczenia — jak za 
depeszę z 10 słów; 

f) za kopie po 15 kop. od każdych 100 
słów lub mniej, 

We wszystkich zaś tych razach, jeśli de- 
pesza idzie pocztą w którymkolwiekbądź 
kierunku, dopłaca się gotówką po 7 kop. 
wagowego. 
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— Nowomianowany, wiceguberna- 
torem piotrkowskim, rzeczywisty radca sta- 
nu Podgorodnikow, przybył już do naszego 
miasta i obiął urzędowanie w zeszły wto- 
rak (d, 18 b. m.). 

— Program koncertu, który za- 
powiadaliśmy w zeszłym numerze „Tygo- 
dnia” na 28 b. m. odznacza się ponętną i 
rządką jak na Piotrków rozmaitością. Jest 
następujący: Część I. „Romans* E. Pankie- 
wieza, wykona autor, — Aria z opery „Ri- 
goletto” Verdi'ego, odspiewa p. Stromfeld- 
Klamrzyńska,—„Nie ma złej drogi do swo- 
jej niebogi” gawęda Wł. Syrokomli, wypo- 
wie p. Stromfeld, — „Ballada i Poloncz” 
Vieuxtempst wykona p. St. Barcewiez,— 
„Z księgi pieśni” i „Zalotna” dwie piosnki, 
pierwsza Pankiewicza, druga Chopina, od- 
śpiewa p. Stromfeld-Klamrzyńska. Część 2. 
„Faust”, fantazyja Sarasate'go, odegra p. 
Barcewiez, — „Niedołęda” W. Szymanow- 
|skiego, wypowie p. Stromfeld, — „Feuille 
d'album” i „Krakowiak? E. Pankiewicza, 
wykona autor, — Wale z op. „Mirejlle” Gou- 
noda, odśpiewa p, Stromfeld- Klamrzyńska, — 
wreszcie „Legenda“ i „Mazurek” Wienia- 
wskiego, oraz „Zapateado” tuniec biszpuń- 
ski Sarasatego, wykona p. Barcewicz. 

— Bicytaącyja. Przypominamy, że 
w miejscowym zarządzie dóbr skarbowych 
(dawniejszym zarządzie leśnym), odbędzie 
się w dniu 1-go września licytacyja na wy- 
rab lasów, o której wzmiankowaliśmy już 
trzema tygodniami w dziale licytacyj, 
81 „Tygodnia”. Licytacyja rozpoczy- 
na się ogółem od sumy rs. 183,844, a obej- 
muje 63 okręgi w leśnictwach: Zakroczym- 
skim, Kampinowskim i Warszawskim, 

— Stagnacyja w budowie domów 
w naszem mieście od dwóch lat panuje zu- 
pełna; w przeciągu bowiem tego czasu przy» 
była zaledwie jedna duża dwupiętrowa ka- 
mieniea p, Liedkiego, obok sądu okręgowego; 
natomiast oznaczać się ma ona wygodnemi, 
obszernemi i stosunkowo niedrogiemi mie- 
szkaniami, co w połączeniu ze świeżem w 
tej części miastu powietrzem, daje panu D, 
gwarancyję, że dom jego pustkami stać nie 
będzie, m lokale w nim należeć będą do 
więcej poszukiwanych. 
| — Pożar. W Suchcicach, w odda- 
leniu dwóch mil po za naszem miastem, 
dnia 17 b. m. tj. w zeszły poniedziałek, o- 
koło godziny 9 wieczorem, spłonęły pleba- 
[nija i stodoły napełnione zbożem! Jest po- 
dejrzenie, że požar nastąpił z podpalenia. 


— Do Częstochowy na zeszło-s0- 
botni odpust, przyjechało z samej  Warszą+ 
wy pątników około 4000; to też przez trzy 
dni opóźniały się do Piotrkowa kie po- 
gi, idące od granicy ku Warszawie, bliska 
o pół godzimy. 


— W Zawierciu, otwarty w począ- 
tkach lipca sklep spółki spożywczej bardzo 
świetnie się rozwija, W pierwszych zaraz 
dniach sklep wykazał ogromny odbyt, tar- 
gując po 150—2v0 rs. dzieanie. 

Celem zachęty robotników do udziału, 
zaprow adzono kredyt dwutygodniowy, oraz 
podzielono członków na założycieli i konr 
sumentów, Ostatni. płacą tylko 2 ra. wpi+ 
Bowego. Urządzenie takie wywarło pożą< 
dany wpływ; w pierwszym dniu zapisało 
się odrazu 700 członków konsumentów. 
Obecnie spółku liczy 139 członków założy- 
cieli z kapitałem obrotowym 2,600 ra. i 830 
konsumentów z kapitałem zakładowym 1,600 
rs. Ponieważ ze sprzedaży książeczek wply- 
nęło 166 rs, suma więc kapitału zukłado= 
wego wynosi ra, 1,826. Towary codzien= 
nego zbytu, jak kawa, ryż, pieprz, spółka 
Zawiercia sprowadza wprost z Hamburga, 
unikając przez to strat na pośrednietwie. 


— W Tomaszowie Rawskim 
w dniu 13 b. m. —pisze „iur, Por” = o 
godzinie 11 w nocy, wszczął się pożar w 
rynku, w składzie materyjałów aptecznych 
p. Paeanowskiego. Pożar ten podobno miał 
powstać od przypadkowego pęknięcia balonu 
z jakimś kwasem. 

Skutki z tego. pożaru mogłyby mieć jak 
najgorsze następstwa, gdyby nie pomoc 
straży ogniowej tomaszowskiej, która, po- 
mimo trudnosci dostania się do wnętrza 
sklepu, w bardzo prędkim czasie stłumiła 
poża. Gdyby stłumienie to nie nastąpiło 
tak szybko, mogłoby pół rynku stać się pa- 
stwą płomieni, 

Interesy fabryczne skutkiem większych 
zapotrzebowań wyrobów gotowych przez 
kupców z cesarstwa i miejscowych, zna- 
cznie się ożywiły; cena jednak towarów 
pozostaje bez. zmiany. Kredytu obecnie u- 
dzielają nie tak skwapliwie jak przed kil- 
ku laty, i jedynie tylko kupcom przedsta- 
wiającym zupełną gwarancyję zwrotu, dają 
towary bez pieniędzy na weksle. Filija ban- 
ku państwa przystąpiła w tych czasach do 
zwiększenia kredytu wekslowego tym ze 
swoich klijentów, którzy korzystali z tuko- 
wego od początku. 

Przed dwoma tygodniami była u nas 
komisyja kolejowa celem otwarcia drogi dą- 
browskiej w kierunku Opoczna, ale do 
dnia dzisiejszego nie ma stanowczej decy- 
zyi, skutkiem czego, wielu bardzo naraziło 
się na zawód i straty po przybyciu do To- 
maszowa z zamiarem odbycia tamtędy dal- 
szej podróży, lub też wysłania towarów. 


— W Będzinie przystąpiono do bu- 
dowy przystanku, (dr. War. Wied.) na któ- 
ry nietylko ludność Będzina ale i sąsiedniej 
Dąbrowy i Sosnowca oczekiwała z niecier- 
pliwością. Jak zapewniają z wiarogodnego 
źródła, przystanek ma być otwarty dla pu- 
bliczności najdalej za 5 tygodni. 

Znacznie powiększona ilość straży pogra- 
nieznej, która w tych niach przybyła, gru- 
4 żałobą okryła serca i kieszenie... całej 
falangi „przemytników,” którzy nie mają 
już pola do zastosowania swego talentu, 
rozwijającego się, dzięki blizkości granicy 
pruskiej z jednej, a austryjeckiej z drugiej 
strony, 

— Projekt urządzenia wystawy prze- 
mysłowej w Łodzi znajduje się na porzą- 
dku dziennym. EKkspozycyja ma podobno 
przyjść do skutku w roku przyszłym. 

— Oprócz projektowanych, przez 
zarząd drogi Dąbrowskiej, linii komunika- 
cyjnych z Katowicami i Szezakową, które 
mają być gotowe w roku przyszłym, z to- 
rem tym mają dołączyć się dość dłngą li- 
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kową” prowadzone przez towarzystwo fran- 
cuzkie. Donoszą o tem pisma warszawskie. 


— Pomimo zrewidowania toru 
między Opapo a Tomaszowem, otwar- 
cie tego oddziału drogi, spodziewane jest 
dopiero w końcu b. m... Pośpiech bynaj- 
mniej nie „kolejowy.” 


— W salinach Wieliczki odbę- 
dzie się w dniu 18 b. m. pod Krakowem 
zabawa, połączona z iluminacyją podziemi 
i fajerwerkami. Ponieważ wjazd do salin 
w jednym dniu dozwolony jest tylko 400 
osobom, przeto pragnący zwiedzić Wie- 
liczkę winni wcześniej zaopatrywać się w 
bilety wstępu w Krakowie w handlu Miki, 
lub u Kleina w Wieliczce. 


— Puszczanie kuponów w obieg, przed 
terminem ich płatności, stało się niemal zwyczajem u 
wielu posiadaczy papierów procentowych. Operacyja 
ta, umożebniając pobieranie procentu z góry, była 
tem samem zyskowną, gdyż ułatwiała osiągnięcie pro- 
centu, Niekiedy nawet obcinania przedwczesne kupo- 
nu, dawało pewnym kapitalistom podwójny pro- 
cent, Działo się to w ten prosty sposób, że kapita- 
lista wypożyczający summę, dawał ją np. w listach 
zastawnych lub likwidacyjnych, bez kuponu bieżące- 
go, potrącając jednak sobie procent pomimo to, za 
cały czas lokacyi pieniędzy, Obecnie ten rodzaj o- 
peracyj stanie się niemożliwym, Rada państwa bo- 
wiem uchwaliła zakaz wypłat kuponami od papie- 
tów procentowych państwowych i prywatnych, któ- 
rych termin płatności jeszcze nie nastąpił, oraz za- 
kaz wszelkich tranzakcyj co do kuponów, jeśli bieg 
procentów jeszeze się nie rozpoczął. Instytucyje rza- 
dowe, oraz ziemskie, publiczne, prywatne i osoby 
prywatne, obowiązane sa nie wydawać kuponów, 
których bieg procentów nie rozpoczął się. Kupony | 
niepłatne, otrzymane w wypłatach, zabiera skarb, gdy 
o nich donoszą osoby, które które je przyjęły, i po- 
siadaczom wydaje się fch wartość w miarę następo- 
wania terminów płatności, Papiery nio mające ku- 
ponów, albo których płatności nie rozpoczął się, 
nie przyjmowane są ma kaucyje przez instytucyje 
kredytowe państwowe, ziemskie, publiczue i prywa- 
tne kantory bankierskie i wekslarskie, Nie dozwała 
się zawierać żadnych tranzakcyj takiemi papierami, 

Nowe to rozporządzenie władzy prawodawczej, 
wpłynie niewątpliwie na większe jeszcze niż dotąd 
obniżenie kursu papierów procentowych, pozbawio- 
nych kuponu bieżącego, Stowarzyszeni Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, zaciąnający pożyczkę w tej 
instytucyi, okoliczność tę powinni mieć na uwadze. 
Jak wiadomo, Towarzystwo kredytowe Ziemskie nie 
pobiera piewszej raty uależnej mu w półroczu w 
którem przyznana została pożyczka; lecz natomiast | 
odcina kupon bieżący, pozostawiając wszakże sto- 
warzyszonemi możność zapłacenia takowego i z 
trzymania go przy listach. Otóż, ze wzgledu na po- 
wyższe rozporządzenie Rady państwa, biorący po- 
życzki Tow. Kred. Ziem., powinni koniecznie wykt- 
pywać kupony bieżące, jeżeli nie chcą unieruchomić 
Bwoich listów zastawnych, aż do upływu całego 
półrocza. 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
dnia 19 czerwca (l lipca); do dnia 20 lip- 
ca (1 sierpnia) 1885 r., ezyli za siódmy 
miesiąc jej istnienia. 

DOOHÓD. 

1) Pozostało remanentu z m-ca 
maja Ra.—kop. 
a) w gotowiźnie i markach 607 937, 
b) w produktach. . . . 23 377, 
2) Ofiarowano przez W, Psurską 5 — 
3) Ofiarowano kapusty kwaszo- 
nej, wartości . SP By yć 
4) W m. lipon wydano zT, Ku- 

chni całych obiadów 2596, 

zup porcyj 425, jarzyn por- 

cyj 122, mięsa gotowanego 

i pieczonego p. 44 i chleba 

p. 3,389, czyli f. 56457, Za 

to powinno było wpłynąć do 

kasy T. K. rs. 428 k. 59, 

lecz po potrąceniu opłaconych 

naprzód w m. czerwcu 42 obia- 
dów, wartości rs. 6 kop. 

30, jak również wydanych 

bezpłatnie dla służby 155 i dla 

biednych 62 obiadów, rzeczy- 

wiście wpłynęło do kasy . . 389 741, 
5) Za wykupione na mies. sier- 

pień 99 obiady . . « 14 85 


EZ 


ROZCHÓD. 
1) Na kupno produktów i ehle- 


ba (*), wydatkowano . . . 547/, 
47 


2) na kupno węgla i drzewa . 17 
8) na światło i utrzymanie po- 
PAJSOP MFP NOEN «ZW SDŁ 
4) Na śniadania i kolacyje dla 
Btóżby 3) oO | E SL 
5) Na pensyje dla służby za m. 
czerwiec, jak również za do- 
starczanie w ubiegłych mie- 
siącach wody . . . . . . 13 — 
(pozostaje do zapłacenia za m. 
rs. 13 kop. 96). 
6) Na kupno trzody chlewnej 23 — 
T) Na reparacyje i kupno uten- 
BYMJÓWO Gs YJ w w a NG BE 
8) Wartość zużytkowanych pr 
duktów z zapasu poprzednich 
MIERIĘCW "WTN [2170 z OOEATMUTHĘ 
Razem wydatkowano. 454 98 
A zatem z końcem m. lipca 
pozostało w kasie T. Kuchni 585 92, 
a mianowicie: w gotowiżnie 482 32), 
w markach 8T 40 
i w produktach 16 20%, 


Oprócz tego T. Kuchnia posiada inwen- 
tarz wartości rs. 489 k. 54. 

Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawo- 
zdawczy okazuje się, że w miesiącu lip- 
cu koszt na przygotowanie jedzenia wy- 
nosił: 

1) W produktach pozostałych z 

poprzedniego m-ca . . . . T 
2) Kupiono produktów, węgla i 

drzówąsza „ +6 + +, --898. 
8) Pensyja służbie pozostała do 


10%, 
oiy, 


zapłacenia + « « 2 + ooa 18 96 
4) Sniadania i kolacyje dla służ- 
by w ciągu miesiącu «4 880 
5) Wartość wydanych bezpła- 
tnie służbie obiadów . . . 23 25 
6) Oświetlenie i utrzymanie po- 
rządku w lokalu T. Kuchni 2 64 
Razem . . 448 35 
A że wartość jedzenia wydanego 
w m. lipeu wynosi . . 59Y, 


Zatem niedostające . . . « 19 70/4 
pokryte zostały z ogólnego remanentu go- 
towizny znajdującej się w kasie. 

Członkowie Komitetu: 

J. Kleszozowska. Gustowski. 

L. Libicka. J, Olewiński. 

J. Mianowska. W. Zaleski. 


Wobec epidemii. 


Zaledwie echa zgrozy — pisze „Koresp. 
Płocki” — i przerażenia z powodu cholery 
przeszłorocznej w południowćj Francyii we 
Włoszech nieco przebrzmiały, a juź znowu 
łamy dzienników są przepełnione doniesie- 
niami o tej strasznej chorobie, grasującej 
obecnie w Hiszpanii, Murcyi, Waleneyi, 
Castellone, a SAARE późniejszych telegra- 
mów, także Alicante, Saragosa i Tolledo 
są ogniskami zarazy, która i w Madrycie 
codzień ofiary zabiera. > Wprawdzie znany 
bakteryjolog i profesor wiedeński dr. Drasche, 
przez usta jednego z przyjaciół swoich wy- 
powiedział zdanie, iż zaraza ta w roku bie- 
żącym nie przekroczy granio Hiszpanii; dr. 
Ferran zaś, pomimo przeszkód stawianych 
ze strony rządu, który go prostym nazwał 
szarlatanem, szczepieniem „limfy cholerycz- 
nej* usiłuje kłaść tamę szerzeniu jej w 
kraju. Wszystko to jednak przy dzisiejszych 
rozlicznych stosunkach obrotowych w Eu- 
ropie 1 bardzo ułatwionej komunikacyi, 
myślącego i dalej naprzód patrzącego, nie- 
wielką zaiste napawa otuchą. Gość niepro- 
szony prędzej lub później do nas zawitać 
może. I rzeczywiście, przy skokach, jakie 
robi cholera od lat kilku, przerzucając się 
niespodzianie z jednego kraju do drugiego, 


Ogólny dochód wynosi . 1040 907, 


©) Na kupnie chleba otrzymała T, K. od p. Krii- 
gera rabat w ilości rs, 2 kop. 77. 


mała jest nadzieja dla środkowej, i wskutek 
tego dla reszty Europy, wyjścia cało z przy- 
gotowującej się katastrofy. Obawa szcze 
gólnie dla tej okoliczności jest uzasadnioną, 
iż równie po miastach, jak i po wsiach ma- 
ło są znane, i tem mniej jeszcze przestrze- 
gane przepisy umiejętnej hygieny, tudzież 
dyjetetycznego zachowania się w czasie cho- 
rób nagminnych, zatem i podczas sro- 
żącej się epidemii cholerycznej, i przed jej 
wybuchnięciem, . 

Pierwszym pisarzem o cholerze z nauko- 
wego stanowiska był dr, Robert Tytler, le- 
karz europejski zamieszkały w _ Jessorze, 
mieście około 20 mil ang. od Kalkuty w 
kierunku NO położonem. Z raoa 10 sier- 
pnia 1817 roku przywołany do chore- 
go na consilium, znalazł umierającego 
człowieka, który wśród niezwykłych sym- 
ptomatów (dziś niestety powszechnie zna- 
nych) — cierpiał niepomiernie, Na razie 
wziął chorobę za otrucie arszenikiem, lecz 
wkrótce zmienił swe zdanie, dowiedziawszy 
się, iż 17 już innych osób: w tem mieście 


* |tak samo chorowało i równie szybko umar- 


ło. Choroba odtąd bardzo spiesznie się 
rozszerzała i w dwóch miesiącach 10000 
mieszkańców w samej Jessorze zmiotła do 
grobu. W Kalkucie pod koniec września 
zabrała bardzo wiele osób, Wnet przeko- 
nano się powszechnie, iż zawołana cho- 
roba mordeschi w lmdyjach jako choro- 
ba nagminna (endemiezna) od dawien da- 
wna znana, półwysep i Archipelag indyjski 
epidemicznie nawiedziła. Europa ze zdu- 
mieniem, dowiedziała się zdaleka o powsta- 
niu i pósuwaniu się coraz dalej strasznej 
zarazy, cholerą nazwanej (wedlug jednych 
od greckiego chołe żółć i rheein ciec, żół- 
ciotek; według drugich od cholades jelita i 
rheein ciec, według innych zaś od Ckolereo- 
on, nazwy rzeki w prowincyi Madras, gdzie 
właśnie choroba ta co roku w jesieni i na 
wiosnę mniej więcej epidemicznie panuje). 

Z europejskich lekarzy zapoznał sięz nią 
pierwszy Sonerat, franeuz, podróżujący po 
Tndyjach wschodnich w 1774 81, a na- 
stępnie lekarz niemiecki Koenig w r. 1782. 
Lecz dopiero w r. 1817 nabrała ona wiel- 
kiego rozgłosu, stawszy się chorobą całej 
niemal kuli ziemskiej, t. j. przeistoczywszy 
się z choroby endemicznej w straszną epi- 
demiję i pandemiję. 

Pierwsza jej wędrówka, w latach 1817— 
1823, ograniczyła się na samą tylko Azyję. 
W r, 1820 przekroczyła granice Państwa 
Niebieskiego, zawitała w r. 1821 do Peki- 
nu, a w przeciągu dwóch lat następnych 
szerzyła się po całych Chinach. Ztamtąd 
przeszła do Persyi, Arabii, Mezopotamii, 
Kurdystanu i Kaukazu, a dnia 22 września 
1828 r. pojawiła się w Astrachaniu. Prze- 
szedłszy tak w kierunku północno zacho- 
dnim bez wszelkiej przeszkody przez naj- 
wyższe góry i lasy, najszersze rzeki i naj- 
większe glębie morskie, dopiero po wyga- 
śnięciu w Orenburgu w r, 1823 dalszy awój 
pochód wstrzymała. Granice Europy tym 
razeiu zaledwie były dotknięte, Niedługa 
jednak panował spokój. Z końcem r. 1826 
wybuchła znowu epidemicznie w swej oj- 
czyźnie, i przez rok następny szerzyła do- 
koła strach i zgrozę, pomimo bezskute- 
cznych ofiar fanatyeznego ludu. W r. 1828 
zapukała po raz wtóry do bram Europy- 
Przez kraje Turkomanów dostała się w sier- 
pniu 1829 r, do Orenburga, gdzie przezi- 
mowała; z nastaniem jednak silnych mro- 
zów znowu Orenbnrg opuściła. 

W roku 1830 na wiosnę, zawitała po raz 
trzeci do tej fortecy granicznej, i ztąd, 
pomimo kordonów wojskowych i kwaranta- 
ny, posunęła się do Niżniego Nowogrodu, 
gdzie w sierpniu t. r. pierwsze zabrała ofia- 
ry. W zimie r. 1830 na 183Ł srożyła się 
strasznie (od października do kwietnia) w 
Moskwie, pomimo panujących bardzo sil- 
nych mrozów. Prawa awojskości w Euro- 


pie nabyła dopiero w r. 1831. 
(d. ©. n.) 
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NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Nowy Środek przeciw cholerze. 
Pismo holenderskie „Niewe Rotterdamsche Courant® 
otrzymało tist z Dehli (Indyje wschodnie), polecają- 
cy nowy środek antichołeryczny, wynaleziony przez 
d-ra Godtroi. Z 18 chorych, na których doświadcza- 
no nowego sposobu laczenia, dwóch tylko zmarło, 
Żndnego lekarstwa chorym nie dają, zwracając tylko 
uwagę na krążenie krwi, Skoro tylko puls chorego 
poczynać słabnąć, robią mu wstrzykiwauia podskórne 
2 jednego litra ciepłej wody z solą. W kwadrans po 
tej uperacyi puls chorego ożywia się. Następnie po- 
wtarza się ta sama operacyja za każdem osłabnięciem 
pulsu, powtarzają ją czasami do czterech razy, Bto- 
pniowo chory przychodzi do siebie i choleryczne sym- 
ptomata ustają; zostaje tylko osłabienie, dla usunięcia 
którego dają pacyjentowi kieliszek starego wina, 
Nazajutrz żołądek chorego może już znosić pokarm. 


— Szkodliwość porosłych kartofli, W 
kwestyi tej wyszło obeenie w Niemezech ostrzeżenie 
ne strony właściwych władz, z powołaniem się na 
fakt, zaszły w okręgu Schleusingen. Wskutek spo- 
życia Silnie porostych kartofli, zachorowała tam ca- 
ła rodzina, złożona z ozterecli osób, Objawy choro- 
bliwe były następujące: ogólne zanżenie, ciężkość 
głowy, zaburzenia w narządzie wzrokowym wsku- 
tek rozszerzenia się Źrenicy, suchość i drapanie w 
gardle, szczególnie przy połykanin, trudność mówy, 
skłonność Go wymiotów, utrudnione oddychanie, puls 
przyspieszony, wreszcie ogólny rozstrój nerwowy i 
bezsenność, Aby zniweczyć szkodliwe własnyści po“ 
wosłych kartofli, należy takowe przed gotowaniem 
dokładnie obrać, kiełki starannie wyłuszczyć, wodę, 
w której gotowały się kartofle zaraz po wygotowa- 
nia zlać, a natomiast przepłukać je nanowo w 
czystej wodzie; 


— Mech w przyrodzie. We wielu krajach 
ztobióno doświadczenie, że bezwzględne wyniszczenie 
lasów zmieniło postać tych krajów, nietylko pod 
względem klimatycznym i w ogóle meteorologicznym 
ale także nie pozostało bez wpływu na stosunki 
hydrograficzne. 

Ogolocone z drzew okolice inny przedstawiają 0- 
becnie stan wody w ziemi, aniżeli dawniej, wskutek 
<zągo i wyziewy z ziemi inaczej sie tam ukształtowały. 

Mehy i wierzchnia warstwa humusowa, które da- 
wniej w lasach wyziewy wstrzymywały, zniknęły 
pot pługiem uprawę ziemi przygotowującym, lub 
zmyte powoli deszczem i rozniesione wiatrem obna- 
żyły ją z powłoki, jaka w cieniu lasów, w przecią- 
gu długiego szeregu lat się utworzyła. 

Powstałe w ten sposób wydmy lub skaliste opoki 
trudno jest na nowo zagaić, to też mają one małą, 
lub żadnej nie przedstawiają wartości, a nagłe de- 
szcze i ulewy rwią w licznych potokach luźną złe- 
mię, którą zanoszą na łąki i niziny w postaci wy- 
mielonego i wszelką roślinność zasypującego piasku, 

Liczne doświadczenia wykazały też, że i ten mech 
Który pokrywa łąki i rozległe błota nizin europejs- 
kich ma wielkie znaczenie ma utworzenie opadów 
atmosferycznych. Mech bowiem ma tę własność, że 
zatrzymuje dużo wilgoci i wilgoć tę przepuszcza pò- 
woli jako wyziewy, wedle tego, o ile on sam znaj- 
duje się w Stanie więcej wilgotnym lub suchym, 

Różnica tych wyziewów z ziemi pokrytej mchem 
lub ze mchu obnażonej dochuzzi do 50 procent. Za- 
darnione też mehom łąki i błota, wyziewają więcej 
wilgoci, aniżeli równa przestrzeń czystej wody. 
W skutek tego też, mech przyczynia się do osusza- 
nia bagnisk tort zawierających. 

Tak więc mech ma w przyrodzie swe wielkie zna- 
czenie, bo pochłaniając wodę deszczową, nie dozwa- 
la szybkiego jej odpływu, æ natomiast przez powal- 
ne wsiąkanie w ziemię, przyczynia się do tworzenia 
źródeł w jej wnętrzu. Przez ciągłe parowanie ba- 
gien i blót torfowych, osusza on je stopniowo i 
przygotowuje materyjał, który z czasem wydobyty i 
wysuszony, dostarcza bardzo pożądanego środka o- 
pałowego. 


=- osób aby mieć ciągle kwitnącą 
rezedę. Rezeda zwyczajnie trwa przez parę mie 
sięcy, potem zaś, po okwitnięciu usycha. Chcąc mi 
trwalszą i ciągie kwitnącą, należy przeprowadzić ję 
w drzewko i w tym celu z rezedy w skrzynce za= 
sianej odjąć 3 lub 4 flance wtedy, gdy wytworzy się 
pierwsza para listków, zasadzić je w doniczćć na- 
pełnionej ziemią żyzną z piaskiem zmięszaną i 
trzymać, w cieniu, dopóki się nie przyjmą i nie za- 
czmy wyjmszać, poczem tę flancę która się silniej 
rózwinie, zostawić, a inne wyrzucić. 

Gdy roślinka wzrastając, zacznie się ciężarem swo- 
im pochylać, należy dać jej podpórkę z kijka i przy- 
mocować do tej podpórki najlepiej drucikiem, tylko 
zupelnie lekko aby łodyżki nie uszkodzić, Następnie 
boczne, oczka starannie obrywać, dopóki roślinka nie 
dorośnie do pożądanej, wielkości t. j. około 15 lub 
nieco więcej centymetrów (więcej jak 6 cali), 
Wtedy trzeba ją w dalszym ciągu oczyścić ze 
wszystkieh pędów i listków aż do korony, ktora 
wkrótce silnie się rozwinie i wyda mnóstwo pączków; 
te jednak trzeba obrywać przed rozkwitnięciem do- 
póty, aż roślinka swój zielony kolor zacznie zamie- 
niać na brunatny—będzie to oznaką że się juź w 
drzewko przeistacza, 


— Najkorzystujeisza kura dla na- 
szych gospodarstw. Dzierżawca ekonomiczny 


w Glöckner Priorau doniósł © tej kwestyi stowarzy- 
szeniu rolnemu z powiatu Bitterfeld i Delitzsch co 
następuje: 

Zainteresowałem się chowem ptactwa domowego, 
odkąd sobie urządziłem rodzaj ptaszarni. Jest ta 
osobna stajnia, oraz podwórze, które opieceniem dra- 
cianem jest ogrodzone. Jest bezwarunkowo koniecz- 
nem plemię kur, które się thee czysto utrzymać, od 
innych kur odłączyć i dóbrze Karmić, ale im nie 
bronić wyjścia na pòle, Tu dopiero od r. 1878 coro- 
cznie jedno pewne plemię wyhodowuje. Zacząłem 
od rasy Houdan: jest to Rug fraucuzka, dobra na 
mięso, ale także i na jaja. Podczas mojej podróży w 
r. 1878 na wystawę do Paryża, nauczyłem się tucze- 
nia tak zwanych pulard. Pojechałem z moim towa- 
rzyszem podróży na targ drobiu do Houdan, małego 
miasteczka pod Paryżem i kupiłem na miejscu praw* 
dziwe plemię Houdan, Z tego dochowałem się czystej 
rasy Hondanów. Ta kura nadaje się najlepiej do 
upieku, karmi się prędko i łatwo, ma piękue białe 
mięso i smak delikatny. Mjmo to, czysta rasa Hou- 
dan nie nadaje się do naszego klimatu, krzyżówka 
prędzejby się udała; są za słabe i przy wilgotnej 
pogodzie dażo młodych pada. We Francyi jest kli- 
mat cieplejszy, a prócz tego Francuz bardzo chętnie 
ywi się drobiem i płaci ża tuczoną kurę lepiej, Anii- 
żeliby w Niemczech za nią zapłacili. W ostatnióh 
latach hodowałem tylko włoskie i zdaje mi się, że 
ten gatunek dla nas najodpowiedniejszy, Jest to 
stanowezo najlepiej niosąca się kura; nie jest tak 
delikatna, jak hiszpańskie i Houdan, lecz znosi jaja 
nawet podczas zimna tęgiego. Do wylęgania kura 
włoska bez wątpienia nie jest W dlatego radził 
bym na ten cel kilka kochinchińskich albo Brahma 
trzymać, Te dwa gatunki wylęgają dwa razy dó ro- 
ku; pół krwi kochinchińskie także są dobremi na- 
sadkami, Jeszcze mogę zwrócić uwagę, Że nie trze- 
ba dać się kurom starzeć, powinny najwyżej dojść 
do 4 lat wieku, potem trzeba się ich pozbyć. Jedna 
kura ma w sobie do 600 zarodków jaj. Dobrze no- 
sząta się, daje w pierwszym roku 20 jaj, w drugim 
120, w trzecim 136, w czwartym 115. Potem znosi 
z roku do roku mniej, Także i krzyżówka włoskiej 
kury ze swojską nie jest do odrzucenia, dopóki się 
krzyżowaniem z oryginaluemi włoskiemi nie wyrobi 
dobre plemię. Częstsze odświeżanie jest jednak po: 
trzebne. Mogę więe kurę włoską za najpożytetzniej- 
szą dla naszych gospodarstw polecić. 

Ózyby i nasze gosposie nie chciały iść w blad za 
niemieckim hódówcą?... 


ROZMAITOŚCI. 


— Metalizacyja zwłok. Przed pewnym cza- 

semw „Franki. Ztg.” podana wiadomość o podanym 
przez uiejakiego Vergowatza pomyśle pokrywania 
zwłok ludzkich spogobem galwanicznym powłoką 
metalową, która pozwoliłaby zachowywać je w ca- 
łości przez długie wieki, Jestto pomysł nowy, który 
jednakże trudno nazwać niepraktycznym, Frankf. 
Ztg, powracając w kilkanaście dni później dò tegoż 
przedmiotu, przypomina, Że na wielkiej wystawie 
elektrycznej w Paryżu w r, 1831 wystawione 
były w wielkiej szafie szklanej części zwłok, służ 
ce do celów anatomicznych, które wyglądały jak 
najpiękniejsze odlewy metaliczne i w zupełności za- 
chowały pierwotne kształty. Na mniejszej wystawie 
elektrycznej, urządzonej także w Paryżu w r, 1835-m 
znajdowały się okazy organiczne nietylko powleczo- 
ne metalem, ale nawet nawskroś zmetalizowane, tak 
że w odłamach znikała zupełnie substancyja orga- 
niczna, widać było tylko odłam, nie różniący się 
niczem od metalicznego. Proceder Vergowatza jest 
zatem, adaniem autora artykułu, bardzo możebny, a 
nawet w wykonaniu pociągnąłby za sobą koszta 
względnie niewielkie. 
Umocnienie Krakowa. „Kijewlanin” 
podaje za wiedeńskim „Tagblattem, że rząd austry- 
jaki zwrócił bardzo baczną uwagę na potrzebę umo- 
mienia Krakowa, 

Obecne fortyfikacyje krakowskie inżenieryja woj- 
skowa austryjącka iznała za niewystarczająco i po- 
trzebujące znacznego rozszerzenia, 

Twierdza winna być wzmocnioną według planu 
generała inżenieryi Helderna, 

Postanowionó przedewszystkiem przystąpić w jek 
najkrótszym czasie do budowy dwóch baszt pancer- 
nych—jednej na tak zwanej „Łysej górze” drugiej 
w pobliżu „Pasternika” — a nadto zbudować pietna- 
ście fortów dokoła miasta w promienia wiorst pie- 
tnastu od jego centras 

Całe miasto ma być dalej otoczone wysokim wa- 
łem żiemnym, okalającym wał stary, zbudowany w. 
r. 1866, Wal nowy nsypanym będzie o dwie wiorsty 
od starego, 

Na przestrzeni pomiędzy obu wałami, zbudowaną 
zostanie droga żelazna obwodowa, która łączyć też 
będzie różne punkta miasta z fortami. 

Wszystko to razem wzięte, zamióni Kraków na 
pierwszorzędną twierdzę nietylko w Austryi, ale w 
Europie całej. 


— Korespondent „femps” kazał sobie 
szęzepić cholerę i cały proces opisuje tak: Operacyja 
sżezepienia jest dosyć bolesna, W tylną stronę obu 
rąk wpuszcza się prawie gram materyi; ból jaki się 
uczuwa, staje się tak silnym, iż nie można poruszać 
rękoma. W kilka godzin po zaszczepieniu zjawia się 
febra z dreszczami, przyczem puls bije 120 na minu. 
rę. Powoli zmniejsza się febra, a chory silnie się po- 


ci. Później zjawiają się mdłości, ale bez skutku." 


5 


— Uroczystości pogrzebu odgrywają wat- 
ną rolę w familijnem życia w Chinach. Gdbeynaja 
Się jeszcze przed śmiercią, przez wyniesienie kona- 
jącego do sieni domu, gdzie obracają go nogami do 
drzwi, układając wokoło niego najlepsze odzieńie. 
Zwykle kupują na ten óel jeszcze piękniejsze Buknie, 
aby ich widok był miłym dla jego duszy, Konaj4cy 
składa podziękowania tym, którzy zająć się mają je- 
go pogrzebem i cieszy się, że tak strojnie ukaże Mię 
oczóm swoich przodków, W chwili skonania najbliż- 
Szy krewny zamyka mu oczy, mówiąc: „Nie bądź 
smutny, że od nas odchodzisz, idziesz do szęścia 
wiecznego; a my co zostajemy, będziemy się starali 
oddać ci wszystkie poslugi pośmiertne, ufając, Że 
będziemy tutaj szczęśliwi przez twoje dobroczynne 
za nami wstawiennictwo.” Następnie układają horo- 
skopy zmarłego, pałą naokoło niego kadzidła ż pa- 
piery z napisami i przed domem stawiają rodzaj ną- 
miotu dla kapłanów i muzykantów. Nareszcie kładą 
nieboszczyka do trumny najwspanialszej, na jaką 
adobyć się można; w rące kładą mu wachlarz i 
książkę do nabożeńswa, a w końcu trumnę lutują 
starannie i lakierują. Następnie starają się wynaleźć 
stosowne miejsce na grób. Jest to sprawa niesłycha- 
nie ważna, która zdaniem Chińczyków, wpłynąć 
może w najwyższem stopniu na losy żyjącej rodziny. 
Koniecznem jest, żóby zmarły miał z prawej i lewej 
strony dwa główne prądy przechodzące ziemię, t, zw. 
prądy „smoka” i „tygrysa”; trzeba, żeby grunt był 
suchy, aby białe mrówki nie rzuciły się na trumnę; 
jest także nieodzownem, żeby miejsce było w pobliżu 
strumienia, albo pagórka, a to dla rozmaitych po« 
wodów. Nieraz, w ciągu tych badań i poszukiwań, 
trumua pozostaje miesiącami i latami w żałobnym 
domu nie pogrzebana, i jest wystawioną na katafal- 
ku, a kadzidła palą się od rana do wieczora. Gdy 
nareszcie wszystkie trudności usuniętó, wyznaczają 
dzień pogrzeba, który się odbywa z całą wystawno- 
ścią. Synowie, wnuki i krewni idą przed tramną 
ubrani w białe szaty i postępując wstęcz, z twarzą 
obróconą ku trumnie, dają oznaki największego żału 
choćhy śmierć nastąpiła jeszcze przed para laty, 

Cześć dla grobów nie jest u Chińczyków tylko 

lnym zwyczajem; ma ona swe głębokie użasa- 
w filozofii narodowej. Dla Chińczyków śmierć 
nie jest odłączeniem duszy od ciała, jestto przejście 
istoty ludzkiej ze stanu ruchliwości w stan martwo- 
ty, zjednego radzaju egzystencyi do drugiego. Zwło- 
ki zmarłego nie tracą w pojęciu Chińczyków swej 
indywidualności, tylko ją zmieniają. To też zmarły 
nie jest dla Chińczyków przedmiotem trwogi lub 
wstrętu, ale przeciwnie, godnym czci i usząno- 
wania, 


Pewien bogaty piwowar z Hamburga 
umierając zapisał w testamencie roczną rentę 1,000 
talarów, człowiekowi najbardzej łysemu w swym 
mieście rodzinnem. Wyznaczeni zostaną co rok sę- 
dziowie, którzy liczyć będą włosy, ubiegających się 
o nagródę łysin. W razie gdyby dwóch lub więcej 
kandydatów miało tę samę liczbę włosów, to nagro- 
da przypadnie najmłodszemu. Nikoniee jeżeli stawi 
się kiedyś człowiek absclatnie łysy, wtenczas otrzy- 
ma ôn cały kapitał, a nagrody ustaną. 

Tiež to ludzi będzie sobie wyrywało włósy!? 


— Obfitość mężów. Amerykanka panna Nel- 
lie Yourex, Baker, Philips, poślubiła w roku 1881 
Yourex, lecz żyła z nim tylko jeden dzień, poczem 
odebrali ją rodzice. Yourex opuścił okolicę, a ponie- 
waż nie dawał żadnych o-sobie wiadomości, Nellie 
wyszta w roku 1853 za p. Jana Baker, który ją p 
kiku tygodniach opuścił, będąc już poprzednio oże- 
nionym z inną. Następnie, Nellie niedając za wy- 
grane, pojęła za małżonka pana Henryka Philippa, 
który posprzeczawsy się z nią porzucił ją i wniósł 
skargę o rozwód, Zanim jednak takowy otrzymal 
ożenił się powtórnie i Nellie kazała go zdarosztować 
pod zarzutem dwużeństwa. Lecz nie tu koniec pere- 
petyj małżeńskich przedsiębiorczej Amerykanl 
uzyskała rozwód z ostatnim mężem, powri 
wszy p. Yourex i Nellie poślubiła go po raz wtóry, 
Nelie mat dopiero lat 19., a czterokrotnie jest za- 
mężną i wszyscy jej mężowie Żyją 


— Much 
na stacyi Piotrków o 
roku. 


ociągów dro, 
T (13) 


żelaznej 


aja 1886 


a) w kierimku od. Warszawy |800. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych, | 12 | 44 
A „ odehodzi| 12 | 50 |f Popółnocy. 
Pospieszny (8 klasy) przych, | 9 | 54 
a odchodzi | 10 | 2 ff przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4| 4 p 
X n odohodzi| 4 | 14 ff po południu 
by w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych. | 2 | 40 || po północy 
3 „ odehodzi| 2 | 46 
Pośpieszny (3 klasy) przych. | 6 | 40 || po południa 
y » Odchodzi| 5 | 48 
Osobowy (3 klasy) przych. | 12 | 44 || po południu 
A „ odehodzi| 12 | 54 po pawia 
©) Pociąg miojsenwy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa| 4 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy | 11 | 25 wieczorem. 


EE DANOS K: 


N 34 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


wym w m. Częstochowie 


W dniu 12 (24) siorpnia, na folwarku Dobraniee 
na sprzedaż żyta i pszenicy w snopach, za sumę r8, 
600. 

— 18 (26) sierpnia w m. Petrokowie, na placu 
Mikołajewskim, na sprzedaż koni od sumy r8. 300. 

— Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż mebli, od sumy 


rs. 150. kop. 


— 30 września (12 października) w sądzie zjazdo- 


dzie Mstowie pod N 74 od sumy 1000 rs. 
— 5 (17) września w urzędzie gubern. petrokow- 
skim na wybrukowanie ulicy Ogrodowej i Tylnej w 
m, Częstochowie od sumy 5,466 ra. 57 kop. 
— 26 sierpnia (8 września) w magistracie m, Ło- 
dzi na 3 letnią dzierżawę jatok i sklepów do Sprze- 
daży chleba i bułek za oólia sumę 14,300 rs. 40 


na sprzedaż osady w osa- 


in plus. 


sumy 6,000 


— 25 paźd. (6 listop.), w kaneel. hypotecznej ptu 
Łódzkiego na sprzedaż nieruchomości w m. 
przy ulicy Zawadzkiej pod X 48c. od sumy 22,600 


Łodzi, 


— 18 (30) paźd., tamże, na sprzedaź nieruehomo- 
ści w m, Łodzi przy ulicy Długiej pod M 7890 od 


rs, in plus, 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


ROSYJA, 


założone w roku 1881 


w St.-Petersburgu, Wislka-Horska Nr. 13. 


Kapitał pełno-wpłacony . . rs. 4,000,000. 
Rezerwa premji . . . . . . rs. 1,300,000. 
Razem . . . rs. 5.300,000. 


Towarzystwo przyjmuje: 


Ubezpieczenia życiowe : 


na najkorzystniejszych warunkach, oraz z udziałem w czystych „zyskach 
Towarzystwa. 


Ubezpieczenia na wypadek śmierci, (zapewniające 
byt rodzinie ete., etc.). » 

Ubezpieczenia na dożycie (zapewniające posagi dla 
panien, zabezpiecz. kapitału na starość eto,). 

Ubezpieczenia rent (zapewniające dochód na starość, 
stypendyja dla chłopców ete.). 

Do 1-go stycznia 1885 r., Towarzystwo „Rossyja,” zawarło 10,190 ubez- 
pieczeń życiowych, na ogólną sumę rs, 37,841,150. 


W roku 4885 dywidenda dla ubezpieczonych wyniosła 42'/,. 
Ubezpieczenia ogniowe: 


wszelkiego majątku ruchomego i nieruchomego od pożarów. 

goi 

Bliższych informacyi chętnie udziela, oraz przesyła 
na żądanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka Morska M 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie, (Marszałkowska 144), 
oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich miastach (e- 
sarstwa i Królestwa. 

Broszurki, ze szcztgółowemi opisami każdego ro“ 
dzaju ubezpieczeń życiowych, wydają się na żądanie bez- 
płatnie. 

(it. i Fr. N 8230) 


ueg 


3) 


(5—1) 


J. SPORNY INŻENIER 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe i Fabryka Tektur 


poleca: 

Asfalt (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 
oczyszczoną bitum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal- 
towe i dokarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych ga- 
tunkach, Przedsiębierstwo produkuje tektury francuzkie 
nie wymagające lakowania, tafie izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to: lin 
stwy trójkątne, paski, gwoździe it. p. | 

Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa 
ulica Erywańska (plac Zielony) Nr. 8. 
(R. i Fr. 7794) 


(4—3) 


NC Gegtwwwwwwww wee 


orana onene mE ETER 


KONKURENCY. 
Fabrykant wyrobów ty 


poleca Szanownej Publiczności N€ 


ją b 
„Powszechne“ Ca: 160 sat 


„Aldona“ 
„Czarownica“ 


(2 przepowiedniami 
F zuga 


10 sztuk 6 


kie składy i dystrybu 


falsyfikatów, proszę zwracać uwagę 
(R. i Fr. N 8814) 


Q 


BRACI N 


peleca swoje wyroby: Tek 


bre wykończenie przedsięwzięty 
(R. i Fr. 7753) 


"TECHNIK 


usuwa wilgoć z mieszkań, fabryk i pla- 
ców przez drenowanie swojemi rurami. 
Bliższa wiadomość u właściciela dóbr 
Kociołki, Btacyja Wadlew. 


6—2, 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym gat 
tunku z dostawą do drwalni po e 
nie: Korzec grubego wagi 240 47, 
kop 86,—(rozsyła się w koszach 
1 korcowych wagi 13044) Na mia- 
rę w Skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i £0 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
"Węgiel kowalski korzee po k. 70, 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węglel 
kurzony korzez rs, 1, W składzie 
sprzedaje się kai $ð. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs, 5 za 
furmankę od wagonu, 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—6) 


DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 


cznych na kursa. (13—6) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„A. N. SZA. POSZNIEOW? 


00. szt. 


100 sztuk 60 kop, 25 sztuk 15 kop. 


sprzedają powyższe papierosy. Celem zabezpieczenia publiczności 0d 


ment, Asfalt i Lak asfaltowy, po możliw 
nach, podejmuje się całkowitego pokrycia dachów, 


JA NIEMOŻLIWA! 
tuniowych w Petersburgu 


DWIE papierosy 
rowym smakiem: 
1 rs; 25 sat, 25 kopi; 10 szt, 10 k;* 


5 sztuk 5 kop. 


ijane, odznacza- 


kop., b sztuk 3 kop. 
acyje w miastach Królestwa Polskiego 


na moją firmę „A. N, SZAPOSZNIKOW,” 
(10—1) 


OOOO 


Fabryka Tektry Asfaltowej do pokrycia dachów 


OTHMANN 


w Sosnowicach 


turę asfaltow 


ch robót. 


DO NABYCIA 


u Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie 


LUBIN 


jego uprawa i zużytkowanie 
napisał 


Stanisław Wroński i Jarosław Slaski. 
WARSZAWA 1885, 


Cena kop. 60. 
(R. i Fr. N 8288), 2 


PENSTJA PRYWATNA 


do odstąpienia w mieście powir- 
towem za rs. 250, z powodu zmin- 


ny. położenia. Wiadomość u W-nej Chy- 
liczkowskiej. ulica Moskiowska w domu 
Gasparego. (8—1) 


Lakiery i Farby 
polecają Zakłady 
a Przemysłowo-Chemiczne £ 


> AAGGÓO  d 


ME" Elektoralna 33.7 


Cenniki franco i 


EJ 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY Il-ej, 

zawiadamia osoby interesowane, że po- 
żostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
Jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tychże,urządza= 
mie lasów, etc. ete. Adres: „be- 
troków,” ul, Moskiewska dom Spana, 
(0—28) 


JMosroxeno Ilenaypo1o, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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gogl do kieszeni, by go wydostać, Ręka jego natrafi- 
ła na przedmiot jakiś twardy i zimny i, wyjmując pu- 
gilares, wyjął jednocześnieśnie sztylet arabski, który 
na wsiadanem włożył do kieszeni, a o którym teraz 
zapomniał zupelnie. Pochwa, źle dopasowana, została 
w kieszeni a sztylet zabłysnął nagi w ręku Roberta. 

Mimowiednie i z rodzajem przestrachu odrzucił 
go na stół, jak gdyby mu parzył ręce, jak gdyby 
pragnął odsunąć od siebie pokusę. A 

Blanka tego ruchu nie zauważyła, a przynaj- 
mniej nie tłómaczyła go sobie. 

Robert podszedł teraz do łóżka Blanki i utkwił 
wzrok w twarzy młodej kobiety, pociągany ku 
niej niezwalezoną, niepojętą siłą. 

Wśród mroku, Blanka czuła raczej, niż widziała 
oczy męża na siebie zwrócone. 

Milczenie panowało w pokoju jakiś czas. 

— Czy przebaczyłeś mi już — zapytała wreszcie 
Blanka pieszezotliwym głosem -- przestrach, które- 
go cię nabawiłam? Musiałam ci się wydać bardzo 
słabą, wobec tego szezególniej, że tak wiele mówiłam 
przedtem o mojej odwadze! Teraz za to przekonałam 
się dowodnie, że chege żyć życiem wieków średnich, 
trzeba się wprzód upewnić, czy się posiada dostate- 
czny zapas sił fizycznych. 

— Jestes niesprawiedliwa względem siebie — od- 

owiedział Robert, a w głosie jego mimowolnie prze- 
bijat odcień ironii — przeciwnie, ja znajduję, że jesteś 
jeszcze bardzo siln: 

Robert usiadł przy łóżku, a raczej upadł na fo- 
tel, wyczerpany i zesłabnięty zupełnie. Blanka, prawie 
zupełnie ukryta w cieniu firanek, patrzyła na niego, 
nie domyślając się jakie straszne zmiany zaszły wtej du- 
szy, której dotąd ona sądziła się być wszechwładną 
panią. Robert czuł jak w sercu jego, niby ostrze 
zimnej stali, wpija się coraz to silniej i potężniej 
przekonanie i samowiedza własnej doli. A więc to 
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Nie widział, nie słyszał nic wokoło. Umysłem i du- 
szą jego owładnęło jedno jedyne uczucie: niepohamo- 
wana chęć poznania prawdy, dowiedzenia się czego- 
bądź pewnego. Zaledwie uszli kilkadziesiąt kroków, 
stanął i zwracając się do chlopca, zapytał: 
— Znasz tę panią, która przyjechała ze mną? 
Zaskoczony znienacka malec, ` zawahał się chwilę, 
— Nie panie; — odpowiedział jednak. 
— Dlaczego kłamiesz! Wiem, że ję znasz, ona 
powiedziała mi o tem. 
A! jeżeli pani powiedziała, to i ja mówić mo» 
ge — odparł malec, — oczywiście, że ją znam bardzo 
dobrze. Ale nie mów pan ciotce, że się przyznałem 
do tego. 
— Dlaczego? 
— Bo obiecała mi kije, jeżeli dam poznać, że 
widziałem kiedy tę panią. 
— I dlaczegóź to? zapytał Robert. 
Doznawał, stawiając to pytanie, wrażenia czło-. 
wieka, któremu nagle, wśród nocy, rozstępuje się zie- 
mia, na której stoj, a nie wie jeszcze, w jaką wpaść 
może przepaść, co go tam... na jej dnie czeka, 
— Tego to nie wiem — odparł spokojnie malec, 
— Ale jakim sposobem, gdzie ją poznałeśż— ba- 
dał dalej Robert. 
— Gdzi 
przecież często. 
— Kiedy? 
„= O już dość dawno, było jeszcze gorąco. Ahal 
pamiętam, to było przeszłego lata. 
— I pocóż ona tu przyjeżdżała? 
— No tak, na spacer, konno. 
— A potem? 

, — Potem, ciotka dawała jej klucz od tego po- 
koju, w którym państwo teraz stoją, i chodziła tam 
zawsze, 

Za krzywdę własną, 6 


No ależ tu, u nas, Przyjężdżała tu 
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— Sama? 
— Eh! nie. Przyjeżdżał potem, na drugim koniu, 
jeden pan... 


— Abl—zawołał Robert głuchym głosem. 

— Ttakże szedł na leśniczówkę ciągnął malec—a 
ja pilnowałem koni, ale nie śmiałem się zbliżać do 
nich bardzo, bo się ciągle kręciły. 

Robert stanął, jedną ręką oparł się o ramię chło- 
poa, tak silnie, że i ten zatrzymał się także. Przez 
chwilę sądził, że upadnie, Czuł zawrót głowy, a nie- 
wyraźne cienie drzew mroczyły się przed nim, jak w po- 
narym jakimś siole. Mimowolnie jednak i jakby po- 
pychany do tego wyższą siłą, zbierając sił ostatek, cią- 
gnal dalej badanie. 3 

— A nie pamiętasz—spytał—jak ten pan się na- 


zywał. 

— Pamiętam. Nazywał się pan Karol. 

— Karol?! — zawołał Robert głosem tak zmie- 
nionym, że aż malec popatrzył na niego uważnie. 

— Tak — upewnił — z pewnością pun Karol. 


Za każdym razem dawał mi po 20 sous.. 

— Ah! dawał ci po dwadzieścia sous — powtó- 
rzył bezwiednie, jak echo, Robert. A 

Malec szedł dalej. Po chwili jednak nie słysząc 
po za sobą kroków, odwrócił się i spostrzegł, że ten, 
którego prowadził, stoi wciąż w miejscu. 

— Nie idzie pan? — zapytał też, podnosząc głos. 

Robert stał wciąż, jak przykuty do miejsca. | 

Pytanie malca otrzeźwiło go z odrętwienia. 
Wśród szału, jaki go ogarniał, oprzytomniał na chwilę. 
Zrozumiał, że należy mu koniecznie zachować choćby 
pozory zimnej krwi. r 

— Możesz wrócić — powiedział też chłopcu—nie 
jesteś mi już potrzebny, pójdę sam. » R 

— Więc pan poznaje drogę? — zapytał malec. 

— Tak, poznaję ją—odparł Robert. | - 

— Tylko — dodał chłopczyna, zbliżając się ku 
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piętra, światło przedzierało się przez szpary zamknię- 
tej okienniey. Tam więc go ona oczekiwała, 

Obszedł wokoło dom i, nie wahające się dłużej, 
skierował się ku drzwiom. Klucz tkwił w zamku. Ot- 
worzył poomacku i idąc koło ściany probował trafić 
do schodów. Wkrótee stanął na pierwszym stopniu. 
Wszedł W chwili, gdy uchwycił za klamkę, zdawało 
mu się, że serce jego przestało bić! Była to tylko bły- 
skawiezna chwila. Pewną ręką otworzył i wszedł do 
pokoju. 

Nie zobaczył nikogo. Lampa przyćmiona rozlewała 
w pokoju półcień zaledwie. Wieśniaczki nie było już, 
a stół, stojący na środku, przesunięty był koło 
łóżka. 

Zamknął drzwi i machinalnie przekręcił w zam- 
ku klucz, wyjął go i trzymał w ręku, jak gdyby pra- 
gnął upewnić się, że istotnie jast sam na sam z mło- 
dą swoją małżonką. 

— Czy to ty Robercie? — spytała Blanka nie- 
zupełnie jeszcze pewnym głosem. 

"Robert spojrzał i w cieniu firanek ujrzał głowę 
Blanki, spoczywającą na poduszkach. 

— Tak, to ja — odpowiedział, postępując parę 
kroków naprzód. 

— Tak długo siedziałeś! — odezwała się Blanka. 

Szczęściem w pokoju panował mrok; inaczej by- 
łaby uderzena zmianą, jaka zaszła w twarzy Roberta. 

— Ah! — odparł tenże machinalnie — zdawało 
ci się, że długo siedzę, 4 

— Ależ naturalnie, już godzina przeszło, jak 
wyszedłeś, 

— Błądziłem trochę... 

— Malec więc nie umiał cię przeprowadzić? 

— Wskazał mi tylko drogę, a dalej szedłem 
sam, 

— A pulares znalazłeś? 

— Znalazłem=—odparł Robert i machinalnie się- 


